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Koniec  Dumy i p o rządek  d z ienny  r e w o l u c j i .
III.

U padek Dumy jest, doszczętną, zupełną klęską 
złudzeń. Złudzeń tych, k tó rzy  mogli oczekiwać, że 
Duma zastąpi rewolucję. I tych, którzy  mogli my­
śleć, że stan ie  się ośrodkiem rewolucji. Rząd, roz­
pędzając Dumę, dał jednym  i drugim  druzgocącą 
naukę.

Słodki sen burżuazji skończył się. G wałtowny 
w iatr rozproszył mgły, jak ie  dzieliły dwa walczące 
obozy: rew olucję i kontrrew olucję.

Odtąd rew olucja w raca do w szystkich swoich 
przyrodzonych praw , odm awianych jej przez je ­
dnych, zapoznaw anych przez drugich. S taje się to 
jasnym  dla najbardziej zarażonych trądem  złudzeń 
umysłów. Oto, co pisze, naprzykład, o tym naza­
ju trz  po rozpędzeniu Dumy organ kadecki „R iecz“ 
„Jasnym  jest, iż w każdym  razie  wstąpiliśm y teraz 
w okres walki o wolność, k tó ry  się znaczy słowem: 
iść aż do końca]' Duma mogła była jeszcze um iar­
kow ać sk ra jne  żądania. Ale któż te raz  pow strzym a 
m asy ludow e?41... „któż dzisiaj wierzyć jeszcze bę­
dzie w możliwość parlam entarnego rozstrzygnięcia 
dojrzałych spraw , cóż test w stan ie  pow strzym ać 
wybuchy żyw iołu?44...

Bez w ątpienia, .później kadeci nie zechcą staw- 
wiać kw estji tak  w yraźnie, będą się owszem s ta ­
ra li w ten  czy inny  sposób wpływać na „um iarko­
w anie sk ra jnych  żądań41. I  s ta rać  się będą nie do­
puścić, aby rew olucja szła aż do końca44. A le dzi­
siaj jakdyby jeszcze próbowali zastraszyć  rząd, 
przekonać go o tym, jak  mu są niezbędni. To sp ra­
wia, że tak  w yraźnie, naw et jaskraw o staw iają  
kw estję.

Niemniej jednak, zapewne stałe otrzeźwienie ze 
złudzeń musi te raz  nastąpić. Zapał do szopek p a r­
lam entarnych  w burżuazji nieco ochłonie. A b a r­
dziej radykalne jej żywioły, zw łaszcza w ielkie od­
łam y drobnom ieszczaństwa, in teligencji zawodowej, 
chw iejąc się sta le  pomiędzy opozycyjnym m ieszczań­
stwem  a rewolucyjnym  proletarjatem , mogą być 
znów zjednane dla rewolucji. Może powrócić do 
nich ten  sam nastró j, jak i ożywiał je  w dniach 
październikow ych, a  więc nastró j pewnej mniej lub 
więcej czynnej, albo choćby biernej tylko sym patyi 
dla rewolucji.

Byłoby to pow ażną zdobyczą dla pro le tarja tu , 
albowięm w spółdziałanie szerokich w arstw  drobno- 
m ieszczańskich i ogólna atm osfera sym patji uzale 
żn ia ją  w pewnej m ierze udanie się tak ich  przed­
sięwzięć rewolucyjnych, jak  s tre jk  kolei żelaznych, 
poczt i telegrafów .

Ale najpotężniejsze w rażenie wyw rzeć musi 
rozpędzenie Dumy na wrsi. Jeżeli Duma m iała 
jakiekolw iek pow ażniejsze dziejowe znaczenie, to 
dla tego, że stum iljonow a wieś rosy jska skupiła 
na nią całą sw oją gorączkow ą uwagę. Stosunki 
rolne w Rosji dawno czyniły n ieuniknioną —  re ­
wolucję. Głód już od dłuższego czasu s ta ł się 
w Rosji stałym  i straszliw ym  zjawiskiem. Ludność, 
k*Ara nie mogła znaleźć wyżyw ienia na  roli, a nie 
znajdyw ała go gdzieindziej, w zrasta ła  w pośpie­
sznym tempie. Dość powiedzieć, że w takiej D anji 
I A nglji, k tóre  same sobie nie mogą w ystarczyć 
i wwożą zboże do siebie, więcej ziemi wypada na

głowę ludności rolnej, aniżeli w Rosji! Jednocze­
śnie z wrostem  przeludnienia na wsi spadała produk­
cyjność pracy  rolnej, zm niejszała się ilość zasie­
wanego ziarna, wciągu ostatn ich  dziesięcioleci spa­
dły zbiory o jak ieś 12°/0.

Z niedoli, w jakiej znalazł się chłop rosyjski, 
mogło być jedno ty lko w yjście: rozszerzenie jego 
posiadania drogą n adan ia  mu w szystkich ziem szla­
checkich (bo innych, zdatnych do upraw y, w wię­
kszej ilości nie ma), i zdjęcie z ziemi, upraw ia­
nej przez włościan, tych okropnych ciężarów, 
jak ie  na  niej ciążą; w postaci podatków, opłat 
w ykupnych (za otrzym anie w czasie uw łaszczenia 
przed 4 dziesięcioleciami ziemię), w reszcie n iep ra­
wdopodobnie w ielkich czynszów, płaconych szlachcie 
za dzierżaw ioną ziemię.

Rzecz prosta, ta k a  radykalna  reform a rolna jest 
niem ożliwą bez rewolucji, bez obalenia rządu, który, 
będąc rządem  feodalnym, rządem posiadaczy, z c a ­
łą  energ ią  stanąć m usiała na straży  zagrożonej 
w łasności szlacheckiej.

A le jeżeli dawno wiadomym było, że stosunki 
ro lne w Rosji dojrzały do rew olucyjnego rozw ią­
zania, to potrzeba było dopiero pro le tariack ie j rewo­
lucji. potrzeba było tej tak ty k i n ieustającego w rze­
n ia  rewolucyjnego, strejków  jeneralnych, pow stan ia  
grudniow ego i styczniowego, aby uświadomił to 
sobie chłop rosyjski. Ów żywioł z n a tu ry  swojej 
swojej społecznej rewolucyjny, jakim  jest pro leta­
r ia t, m usiał zanieść żagiew rew olucji na  wieś. 
T ak ty k a  pow tarzających się system atycznie i upo­
w szechniających wybuchów um ożliwiła mu to, 
obudziła i poruszyła wieś w trząsała  całym tym 
układem, k tó ry  już dojrzał był dla rewolucji. Ale 
dopiero teraz  w trząśn ię iy  dla niej się urodził. D u­
ma niew ątpliw ie posunęła naprzód, w C esarstw ie 
przynajm niej, robotę. Ju ż  wybory do niej poruszyły 
chłopską, skupiły chłopów koło obranych posłów, 
zaostrzyły nadzieje i nadały  im w yraz jasny, w y­
pukły. K w estja  dla włościan s tanę ła  tak : po raz 
pierszy tak  zgodnie, ostro i w yraźnie: otrzym am y 
od Dumy całą ziemię, otrzym am y ją  darmo i o trzy­
mamy ją  zaraz, Duma nie zdążyła rozproszyć złu­
dzeń w łościaństw a co dc swoich w tej spraw ie w i­
doków, ale rząd zdążył powiedzieć: nie dam ziemi —  
i rozpędzić Dumę.

J e s t  to faktem  wysokiego znaczenia. W łościań- 
stwo pozbawione resz tk i złudzeń, przystąpi te raz  
samo do wykonywania własnemi rękoma kwestyi 
rolnej.

T rzeba być tak  bezecnie naiwnym , jak  w ar­
szaw skie gazetk i burżuazyjne, trzeba być tak  po­
zbawionym zmysłu do w ym aw iania praw dy rew o­
lucyjnej, ażeby przypuszczać, że koniec Dumy — 
to ukąszenie łba reform ie rolnej! T eraz się rozpo­
cznie rewolucja ag rarna! Chłop, nie czekając, zrzuci 
ciężary z ziemi swojej i p rzestan ie  płacić podatki, 
opłaty, czynsze dzierżaw ne szlachcie, będzie brał 
jej ziemię. Pow ie: g ru n t mój —  i zboże moje! 
I zwiezie plon do swoich gumien. Oto co znaczy 
rozpędzenie Dumy! W alka, jak ą  staczać będzie 
z tą  rew olucją ag ra rn ą  rząd i wielcy posiadacze, 
spraw i to tylko, że chłop m ałorolny do reszty się 
uświadomi klasowo i politycznie, że obróci się 
świadomie przeciw rządowi, że straci ufność do 
wszelkich przyszłych izb przedstawicieli narodu,

w których przew ażać będzie burżuazyjna większość, 
że stan ie  się demokratycznym.

Rozpędzenie Dumy m:eć będzie dwojaki sku­
tek: stw orzy g ru n t pod szeroką i praw dziw ą re ­
formę rolną i spraw i, że zapóźniona a rje rg ard a  
rew olucyjna: chłopi dogonią świadom ością i czy­
nem aw angardę rew olucji —  proletariat,.

W ogniu w ypraw  karnych, w ysyłanych do t łu ­
m ienia rozruchów rolnych, rozsypana, rozproszko- 
w ana po całej przepastnej wsi rosyjskiej, w walce 
n ieustającej z n a jb a rd z ie j, pokrewnym sobie żywio­
łem społecznym — arm ia do reszty  się „zdemo­
ra lizu je44.

Zbliży się w ten sposób chw ila wybicia w iel­
kiej godziny rew olucyjnej.

Psia  za s łu g a ,  a grzech ludzki.
Ubolewał M ickiewicz nad służalczą pokorą ro­

syjskiego muzyka, litow ał się nad tym „biednym 
słow ianinem 44, nie pojmującym, że co je s t „psią 
zasługą", to „człowiekowi grzechem 44.

Dziś chłop ro-syjski p rzejrzał: z potulnego n ie­
w olnika s ta ł się gromko wołającym o swe praw a 
człowiekiem! Toż i w tej Dumie, z k tórej cara t 
chciał na wzór potem kinowskich malowanych wio­
sek —- m alowany stw orzyć parlam ent, rosyjscy re ­
prezentanci chłopscy zdołali w ykazać dużo odwagi 
i hartu... Podnosimy tylko ten moment, aby pod­
kreślić , jak  wobec nich tchórzliw ie i służalczo 
przedstaw iali się reprezen tanci szlachty i in te li­
gencji polskiej, m ających w skarbcu  swych „pa- 
trjo tycznych w spom nień44 nie w iekowe m roki i tępe 
znoszenie niewoli, lecz porywy do w alki o niepo­
dległość...

Czasy to przebrzm iałe... Dziś gorzki, m ickiewi­
czowski okrzyk o psiej zasłudze nie chłopstwu ro ­
syjskiem u, ale raczej polskim klasom  posiadającym  
w tw arz rzucić można!

I  tak a  hańba ich spotkała; w innej nierów nie 
obelżywszej formie, w formie pochwały z ust ga* 
dzinowca „now ow rem ieńskiego44, k tóry  obserw ując 
dumców polskich w P etersburgu , za wzór ich po­
staw ił, jako um iejących milczeć i być skromnymi, 
czekać i pracować.

T a um iejętność „słuszat i m ołczat44, k tó ra  jest 
„psu zasługą, człowiekowi grzechem 44 —  zachwyca 
„Nowoje W rem ia44. K onkluduje więc ono: „Nie za­
pominajmy, że są oni słow ianam i i cieszmy się 
z ta k tu  i karności jednego z najpoważniejszych 
narodów słow iańskich41...

G ruboskórni w ysłańcy N. D., którzy w Peters­
burgu tak  sobie zjednali opinje, nie poczują nie­
wątpliw ie, jak  bardziej zaw stydzającem i są te  po­
chwały nad ich słow iańską karnością niźli owo 
m ickiewiczowskie w estchnienie: „Biedny słow ia­
n in ie !44...

„ B o h a t e r o w i e  m yś l i  i czynu  '.
Manifest carski, wyjaśniający pobudki, które  

skłonić miały cara chuligana do rozpędzenia Dumy,
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zaw iera jeden szczególnie bezczelny, cyniczny, p ro­
w okacyjny ustęp.

Oto ca r zarzuca Dumie, że się w dała w roz­
patryw anie  czynności ustanow ionych przez niego 
władz miejscowych. To je s t jej grzech najpierw szy!

N aw et „Słow o“ w arszaw skie ośmiela się wobec 
tego przypom nieć N ajjaśniejszem u M onarsze, że 
przecie stanow cze brzm ienie 3 punktu  M anifestu 
październikow ego i a rt. 35 sierpniowe! ustaw y 
o Dumie nadają  w yraźnie Dumie praw o kontroli 
nad  czynnościam i władz.

A le nie o to chodzi! Nie nam  w ytykać „for­
malne uchybienia11 rządowi! W  tym rzecz, że car 
nie może darow ać Dumie, że śm iała w ejrzeć w aferę 
B iałostocką, W ara od pogromów! To je s t przyw i­
lej Korony: woła car. I w końcu m anifestu swego 
przyw ołuje w iernych synów Rosji, wzywa ich, jak  
ojciec dzieci, aby złączyli się z nim w spraw ie 
odnow ienia i odrodzenia św iętej ojczyzny.. „W ie- 
rzymy —  pow iada —  że znajdą się bohaterow ie 
myśli i czynu i dzięki pełnej zaparcia  się pracy 
ich zabłyśnie sław a ziemi ro sy jsk ie j“...

Bohaterow ie ci myśli i czynu ju z  się znaleźli 
w Odessie. G azety przynoszą wiadomości o nowym 
pogromie. Z razu stłum iony rozpoczął się nanowo. 
Są już zabici i ranni. W obec tego następca  Sto- 
łypina, Nejhardta, —  K arangozow  wzywa w szyst­
kich dobrze m yślących obyw ateli, k tórzy  m ają się 
jeszcze czym bronić, aby w ciągu trzech  dni się 
rozbroili...

Tylko ogniom i żelazem będzie można w ytrze­
bić ten  sza tańsk i rząd  grom icieli!

Wrzenie w wojsku.
Brześć Litewski. 21-go lipca arty lerzyści 

forteczni odmówili pójścia na służbę. Z araz  z ja ­
w iły się w szystkie władze i zaczęły uspakajać żoł­
nierzy, którzy gwizdaniem  przyjm ow ali w szystkie 
te  przemowy. W końcu za ta rg  jako  tako był za­
łagodzony. N iedziela przeszła spokojnie, ale po 
wieczorowej „pow ierce1* znowu wybuchło wrzenie 
i wylało się w ostrej formie. Do arty lerzystów  
przyłączył się rów nież i oblężniczy pułk; liczba 
zbuntow anych żołnierzy dosięgła 3 000. Gwizdanie, 
okrzyki: „h u ra!11 „precz z caratem !11, „niech żyje 
rew olucja!11 rozbrzm iew ały do późnej nocy.

Jeszcze nie udało nam się zbadać ściśle przy­
czyny, k tó ra  wywołała ten  nowy wybuch, ale, zdaje 
się, żołnierze dowiedzieli się o rozpuszczeniu Dumy. 
Rozgromiony dom klubu oficerskiego i bufet ofi­
cerski. Mówią także o tym, że zostali pobici dwaj 
oficerowie.

Warszawa. W  nakazie do wojsk W arszaw ­
skiego O kręgu W ojennego 10 lipca za nr. 157 
czytamy, że ponieważ 15 batalion saperów  oka­
zał „dyscyplinarną rozwięzłość i b rak  w ew nę­
trznego porządku11, a służba na  odwachach może 
być pełniona ty lko przez w ojska „zupełnie pewne 
i przejęte  w ażnością swego obow iązku11, więc za 
k a rę  „15 batalion  saperów  nie należy w ysyłać na 
służbę, jako  nie zasługujący na  ten  zaszczyt11.

P rzypuszczać należy, że saperzy nie zbyt się 
zm artw ili, że ominie ich ten  w ątpliw ej w artości 
„zaszczyt11.

sowym, spaczyła w ytknięty  przez siebie cel, prosząc 
kupców o pomoc w spraw ie odpoczynku niedziel­
nego, na  co się ci ostatn i zgodzili. Pozbierano pod­
pisy od kupców, obowiązujące ich do zam ykania 
sklepów w niedzielę, a  na  znak zw}rcięstw a i za ­
dowolenia odpraw ione zostało nabożeństw o dzięk­
czynne.

Potym  nastąp ił nowy okres. Ruch p rzybrał inne 
formy, wkroczył świadomie na drogę w alki k las 
Ogólne nadzw yczajne zebranie, pracow ników  kolon­
ia lnych  w końcu m aja r. b. odbyte, poleciło grupie 
pracow ników , k tó ra  zw ołała to zebranie, utw orzenia 
nielegalnego kom itetu drogą kooptacji, do którego 
weszło k ilku  tow. handlowców i tem u to kom ite­
towi powierzono spraw ę urzeczyw istnienia odpo­
czynku niedzielnego.

Komitet pracowników kolonjalnych zw rócił się 
tedy do O rganizacji pracow ników  handlowych 
P. P. S. z prośbą o poparcie, na  sku tek  czego 
taż  organizacja w ezw ała w szystkich pracow ników  
bianży  kolonjalnej, by w najbliższą wówczas n ie­
dzielę, t. j. 3 czerw ca nie staw ili się do pracy. 
Była to m anifestacja na rzecz odpoczynku nie­
dzielnego. W ezw anie osiągnęło sku tek  zupełny, gdyż 
w szystkie sklepy były zam knięte, pracow nicy n a ­
tom iast, zebraw szy się na propozycję komitetu, 
uchwalili, iż od dnia 3 czerw ca r. b. pracow nicy 
branży kolonjalnej postanowili w ziąć sobie całko­
w ity odpoczynek niedzielny, a od pracobiorców 
zażądano zam ykania sklepów. U chylających się od 
tych postanow ień pracow nicy zm uszają do tego.

By ten odpoczynek niedzielny więcej u trw alić  
i przyszłe w ystąpienia kończyły się naszem zwy­
cięstwem, tw orzy się związek bezparty jny praco­
wników kolonjalnych, k tó ry  jako  sekcja będzie 
włączony do istniejącego już zw iązku pracow ników  
handlowych.

Dzielnicowe kom itety powinny u łatw ić dostarcza­
nie tych wiadomości redakcji, zw łaszcza nieopó- 
znianie  ich. Spraw ozdania ze stre jków  koniecznie 
powinny zaw ierać dane liczbowe, co do stanu  przed 
strejk iem , co do zm ian żądanych i osiągniętych 

Okręgowa konferencja robotnicza okrę­
gu Łódź-miasto odbyła się dnia 15-go b. m. z po­
rządkiem  dziennym następującym : 1 . spraw ozdanie 
z Rady party jnej; 2. ubojowienie i uzbrojenie o r­
gan izacji; 3. sy tuacja  polityczna i nasza tak ty k a : 
4. antysem icka polityka rządu, pogrom y; 5.- usu­
nięcie w ojska z fabryk; 6. przedłużanie dnia ro­
boczego; 7. sk ładki party jn e  i nadzw yczajne; 8. in­
terpelacje i wolne wnioski. Obecnych było prze­
szło 80  towarzyszów. Ożywione obrady trw ały  od 
wpół do 11 zrana do g. 8 wieczór z niew ielką 
przerw ą. Spraw ozdanie ogłosimy po wykończeniu 
przez sekre tarzy  protokołu.

W I E C E .
Pustelnik. Dnia 21 lipca odbył się wiec ku 

uczczeniu pamięci Okrzei przy udziale k ilkudzie­
sięciu robotników  z cegielni „P u ste ln ik 11 i Kacze 
D oły11.

Marki. W iec O krzejow ski przy udziale paru- 
set słuchaczy wywołał nastró j uroczysty i powa­
żny. Pow iew ały 2 sz tan d ary : czerwony i czarny. 
Po śpiew ach wznoszono okrzyki na cześć poległych 
i m atki Okrzei.

T ak ie  same wiece odbyły się we wsi W arzu- 
nicc (gm. Radzym in) i w Targówku przy udziale 
robotników z Zacisza (fabryka kleju i garbarn ia), 
z T argów ka (nafciarnia, h n ta  i chemiczna), ogó­
łem około 800 osób.

Ruch zawodowy.
Z branży kolonialnej. Pracow nicy handlow i 

wogóle, a w szczególności pracow nicy sklepów ko- 
lonjalnyah, znajdują  się w nieludzkich w arunkach 
pracy. P raca  trw a  od 14 do 17 godzin na dobę, 
przyczym  trak tow an i są gorzej bydła roboczego.

Pam iętne dni styczniow e przebudziły i p raco­
wników handlow ych, k tórzy  zaczęli swym praco­
biorcom staw iać  żądania  (petycje) n a tu ry  ekono­
micznej i etycznej, jako  to: żądanie zam ykania 
sklepów niedziele, Judzkiego obchodzenia się z p ra ­
cownikami i t. p.

Pod wpływem nastro ju  dni styczniow ych kupcy 
kolonialni przez k ilk a  miesięcy n ie  o tw ierali swych 
sklepów w niedzielę, ale to trw ało  niedługo.

W ówczas pracow nicy sami zaczęli myśleć o so­
bie, by módz coś zdobyć. W yłoniła się grupa z po­
śród nas, k tó ra  przyczyniła się do utw orzenia zrze­
szenia pracow ników  kolonjalnych. Z rzeszenie to, 
rozpocząwszy sw ą akcję, postawiło sobie jako n a j­
bliższy cel, zdobycie całkow itego odpoczynku n ie­
dzielnego. G rupa ta, nie stojąc na  stanow isku kla-

Kronika Łódzka.
Z ruchu zaw odow ego. Zarząd Zw. robo­

tników  przem ysłu w łóknistego (Odział łudzki) wy­
dał odezwę ze spraw ozdaniem  z pierw szego walnego 
zebran ia  delegatów, k tó re  się odbyło dnia 1 b. m. 
Obecnych było 126 delegatów  (na 161), rep rezen tu ­
jących 8565 stow arzyszonych z 84 fabryk. Na ze­
braniu  określono wysokość wpisowego i składki 
ustalono organizację i obrano Zarząd. W  odezwie 
umieszczony je s t rów nież tymczasowy regulam in 
strejkow y. JaM- nas inform uje członek Zarządu, 
związek liczy już dzisiaj około 10,000 członków’.

Zw iązek zawodowy metalowców rów nież dobrze 
się rozwija. L iczy  przeszło 1000 członków.

W zywamy ogół naszych towarzyszy, ażeby spie­
sznie zapisyw ali się do tych bezpartyjnych zw ią­
zków zawodowych i b rali w ich życiu czynny 
żywy udział.

Zw. robotników  piekarskich został praw ie do­
szczętnie rozbity  przez „lotny oddział11 S. D. zw ią­
zku zaw. przem ysłu mącznego. Ten „letuczij o tr jad 11 
uzyskał ła tw e zwycięstwo groźbą rewolwerów, bi­
ciem i wypędzaniem członków zw. piekarskiego 
z p iekarń . Tego samego sposobu im ają się przy 
zw alczaniu bezpart. zw. kraw ieckiego: nie uznając 
sądu tego związku, usiłowali jednego z tow., który 
brał udział w spraw ie już przez ten  sąd rozpa­
trzonej, siłą zmusić do udania się na ich sąd.

Od towarzyszy-żołnierzy otrzym aliśm y lis t 
następujący  (w języku rosyjskim ):

Tow arzysze robotnicy! Nie obaw iajcie się po­
gromu! My W as bić nie damy i każdngo pogromcę 
będziem zabijali, niczym się nie krępując. Oto ja ­
kie ostrzeżenie posłaliśmy do naszego „naczeln ika11.

„Do naczelnika Łódzkiego garnizonu. W asza 
Ekscelencjo! Komunikujemy W am, iż wobec sze­
rzen ia  się wieści o pogromie żydowskim w Łodzi 
(na podobieństwo pogromów w Kijowie, Odesie. 
B iałym stoku i innych m iastach), my żołnierze 37 
E katerynbursk irgo  pułku piechoty postanowiliśm y, 
rozstrzeliw ać bez pardonu biorących udział w po­
grom ie i ich przywódców z policji. W aszym obo­
wiązkiem  je s t n ie  dopuścić do nowego przelewu 
krw i, k tó rą  już i ta k  zalana je s t cała Rosja. Żoł­
nierze 37 E katerynbursk iego  pułku piechoty11.

W ojenno-rew olucyjua organizacja  37-go E kate- 
rynburskiego pułku piechoty.

Do towarzyszy-korespondentów dziel­
nicowych, fachowych i fabrycznych. P ro ­
simy tow arzyszów  o treściw e lecz dokładne w ia­
domości o w ażniejszych fak tach  z życia robotni- 
czego, k tóre  nadsyłać należy drogą organizacyjną.

Pokwitowania.
Okręg Łódzki: kw itarjusz se rja  875— 57.00. 

Chleb 1.00, u F iszera  0 44. K w itarjusz  se rja  458 
N r- !:■— 1-00, X X X  z Łęczycy 5.00, 000 —  0 50 
0000 — 0.30; X X  z Ujazdu 1.00, od Józefa O .ló’ 
od korony 1.50, od berła 0.80, korona 1.25 J ó ­
zefów od Nowej sowy 1.10, K orona 0 39 X X X —  
0.50, od Nocnej sow y— 1.50, X - 0 ,1 5 .  C ukrow nia 
Lesm iarz 10.40, od Rozboja— 0.40, od A ntoniego— 
0.40, od F lo r ja n a — 0.30, od O bala —  0.30, od F e l­
ka  — 0.75. Z G rabow a 1.50, C ukrow nia Leśm ierz
3.00, Przy drzewie 1.60. Pod drzewem -0 .9 0 . K on­
fiskata w W itonji (sklep monopolowy)— 194.60 
Chojny zebrane podczas stre jku  na P.P.S 105*
1.05, Łęczyca od Rozboja— 0.40, T e ll—0.55 Mły­
nów Brogs — 1.00. ’

Okręg Łowicki kw itu je: Sochaczew —• 3 90 
Młodzieszyn 3.80, H erm anów  2.50, W alentynów  7.1 o’ 
M yśliwy 1.00, G isernia Żychlińska 0.30, O strowy
6.00, Sojki 3.10, Rdutów  2.00, Kutno m iasto 1.60 
g isern ia  2.15, K onstancja 1.00, Model 1.20, Tom- 
czyn 2.00, D obrzelin 5 00, bloczki 5.00 i 10 00 
na głodnych robotników ; D obrzelin 21 .12 , W alen- 
ynów 3.10, S trzelce 1.00. Z m iędzyparty jnego  ko­
m itetu lis ty  do pokw itow ania ze s tra jk u  kraw iec­
kiego: NN ra: 1 — 1.55, 2 - 4 .1 0 ,  3— 3.05, 4 — 2.25 
5 — 1.00, 6— 3.50, 7 —8.55, 8 — 3.40, 9 - 2 .1 0 ,  10—
4.85, 11— 1.80, 12— 1.80, 13— 1.80, 14— 3.00, 16 —
1.95, 1 7 - 2 0 0 ,  18—2.00 19— 1.45, 20— 3.13, 21 —
1.85, 22 — 2.80, 2 5 — 5 .3 0 ,2 6 —2 .7 0 ,2 7 — 4.00, 30— 
3.65, 31 — 3.75, 34 — 5.75, 37 —  2.75, 40 —  2.05 
229— 1.70, 252— 1.70,189 — 1.70,.185—3.00, 126—
5.06, 122— 17.30, 205— 2.96, 2 0 6 -1 6 .7 7 , 215 — 
5.75, 4 4 —0.90, 207— 30.44 ,219— 1 2 .25 ,227—2.30 
212 —  12.55, 211 —  11.65, 235 — 5.60, 236—4.3o’ 
220 —  14.10, 231 — 4.76, 2 5 8 —  14.50, 232— 7.97’ 
208— 7.60, 257— 8.75, 217— 1.00, 256 — 6.30, 201 —
1.95, 210 — 1.00, 1 9 9 -4 .4 5 , 209 — 3.70, 187— 2 65
253— 2.45, 192— 0.85, 214— 2.10, 2 3 0 - 8  10 213 1 ’
3.00, 191-i—6.75, 218— 2.20. 4 8 — 3.60 41— 0 35
254— 1.75, 249— 3.80, 42 -  1 .0 0 ,2 1 6 - 4  75 202— 
6.80, 259— 7.80,— 2 4 8 -1 1 .1 5 , 50 — 1 95 ’

W ydawnictwa.
K om itet W ojenno Rewolucyjnej O rganizacji W ar­

szaw skiego Okręgu W ojennego z powodu rozpu­
szczenia Dumy wydał „Odpowiedź na czarnosetni- 
czą proklam ację M ikołaja II-g o “.


